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CZASOPISMO, POŚWIĘCONE SPRAWOM 


WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA. 


REGATY MIĘDZYNARODOWE i o MISTRZOSTWA POLSKI. 


Organizacja regat. 


Ósme regaty Związkowe, połączone z regatami 
międzynarodowemi mamy już poza sobą. Zestawiając 
ich bilans można powiedzieć: wypadły one wspaniale, 
zarówno pod względem organizacyjnym, jak i wyników 
sportowych. A trzeba zauważyć, że zorganizowanie tych 
regat specjalnie, ze wzgłędu na liczny udział osad za- 
granicznych, nie było rzeczą łatwą. Jednakże Polski 
Związek Towarzystw Wioślarskich, przy poparciu odpo- 
wiednich czynników, pokonał trudności finansowe. Co 
zaś do organizacji technicznej zawodów, to i ta nie na- 
stręczała wiele trudności, gdyż P. Z. T. W. posiada do- 
skonale wyszkolony aparat do przeprowadzenia samych 
regat. Ponieważ Mistrzostwa Polski odbywają się stale 
od 1920 r. w Bydgoszczy, organizatorzy regat nabrali 
wielkiej rutyny i doświadczenia. Poza tem niektórzy 
członkowie zarządu P. Z.T, W. stale sędziują na mistrzo- 
stwach Europy i mają tam już wyrobioną markę, wobec 
czego wszystkie najdrobniejsze kółeczka tej olbrzymiej 
machiny, jaką były wielkie dwudniowe regaty między- 


narodowe, działały sprawnie i bez zarzutu. Nie łatwo 
było jednak pokonać przeszkody związane z pracami 
przygotowawczemi. Wprawdzie powołano specjalny Ko- 
mitet Organizacyjny, wysłano całą masę listów, ale do 
ostatniej chwili nie było pewności, czy osady zagranicz- 
ne dopiszą. 

P. Z. T. W. miał wiele pracy z doprowadzeniem 
do skutku tego wielkiego przedsięwzięcia, jakim bez- 
sprzecznie były regaty bydgoskie, ale z ostatecznego 
wyniku może być dumny. 

Na wielką skalę rozwinięto propagandę, zarzucając 
wprost związki i kluby zagraniczne różnemi drukami 
o Polsce i naszym wioślarstwie, co miało bezwątpienia 
wielkie znaczenie. Z okazji regat wyszedł specjalny 
numer francusko-polski „Sportu Wodnego” i był wysła- 
ny w dużych ilościach zagranicę. 

P. Z. T. W. sprawą organizacji regat zajmował się 
od wczesnej wiosny. Szumnie to brzmi: „Związek coś 
robi, organizuje“, i chociaż P. Z. T. W. jest jednym 
z najlepiej funkcjonujących związków w Polsce, to jed- 
nak zawdzięcza to tylko jednostkom. Głównym filarem, 


P. Prezydent Rzeczypospolitej Dr. Ignacy Mościeki w otoczeniu delegacyj klubów wioślarskich i wioślarzy, 
po przybyciu na teren regat. 
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na którym wspiera się cały gmach P. Z. T. W. jest jego 
długoletni wice-prezes druh inż. Alfred Loth, pracujący 
od rana do nocy, z zaparciem się siebie, dla rozwoju 
sportu wioślarskiego. Gdyby nie ten filar, to nie wia- 
domo, coby z całym gmachem było... 

Na barkach Druha Lotha spoczywała w głównej 
mierze organizacja regat, a w tej ciężkiej pracy poma- 
gał mu jedynie Druh Mieczysław Majcher, redaktor 
„Sportu Wodnego* i ezłonek komitetu organizacyjnego 
regat międzynarodowych i na tem prawie koniec. 

Na miejscu w Bydgoszczy prace przygotowawcze 
prowadzili jeszcze Druhowie: Zygmunt Musiał wice- 
prezes Bydgoskiego Towarzystwa Wioślarskiego i Jerzy 
Bojańczyk prezes Tow. Wiośl. w Włocławku, który 
utrzymywał stały kontakt z P.Z.T.W. i udanie się regat 
w głównej mierze należy zawdzięczać tym czterem Człon- 
kom komitetu organizacyjnego. Napracowali się rzetel- 
nie, ale dokonali rzeczy niezwykłej, dając możność 
zmierzenia się sił osadom polskim, u siebie w domu, 
z przeciwnikami zagranicznymi. 


Co mówią cudzoziemcy? 


O regatach międzynarodowych w Bydgoszczy 
śmiało rzec można, że były jedną z największych i naj- 
bardziej udanych imprez sportowych, jakie kiedykolwiek 
Polska urządziła. Bo 
czyż, poza międzynaro- 
dowemi Igrzyskami A- 
kademickiemi w 1924 r. 
udało się nam do siebie 
ściągnąć tylu sportow- 
ców zagranicznych z 
różnych krajów. A na- 
prawdę mieliśmy im co 
pokazać. Piękny tor byd- 
goski budził w gościach 
zagranicznych niebywa- 
ły zachwyt,a dla wspa- 
niałej organizacji regat 
brakowało im wprost po- 
chlebnych słów. Prze- 
wodniczący Belgijskiego 
Związku Wioślarskicgo 
p. dr. Dryepondt, który 
zna najlepsze tory wio- 
ślarskie w Europie i jest 
powagą w sprawach 
wioślarstwa o torze byd- 
goskim rzekł te słowa: 
„I ten wspaniały tor 
wioślarski jeden z naj- 
lepszych, jaki znam, u- 
znano za nienadający 
się do rozgrywania mi- 
strzostw Europy. Tkwi 
w tem wielkie nieporo- 
zumienie. Bardzo do- 
brze, że tor wasz wi- 
działem i wobec tego 
stwierdzam, iż bardziej 
odpowiedniego miejsca 
na wielkie regaty tru- 
dno znaleźć. Wy Polacy 
zapewne sami nie wiecie, 
co za perłę macie. Ze- 


W ORDONA ZZ 


Komitet organizacyjny Regat Międzynarodowych i o Mistrzostwa 
Polski w Bydyoszezy. Od lewej: M. Majcher, red. Sportu Wodnego, 
Z. Musiał, wice-prezes P. Z. T. W. Inż. Alfred Loth, przewo- 
dniczący Komitetu, wice-prezes P. Z. T. W. i Jerzy Bojańczyk, 
prezes Towarzystwa Wioślarskiego w Włocławku. 
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szłoroczna uchwała Kongresu FISA"y, tak dla was krzyw- 
dząca, winna być zmienioną jeszcze w tym roku na kon- 
gresie wioślarskim w Como“. 


Kierownik znowu ekspedycji węgierskiej Harsany 
Lajoss oświadczył nam: „Od dwudziestu lat włóczę się po 
różnych regatach międzynarodowych i znam na wylot 
wszystkie tory wyścigowe Europy, ale tak pięknego, rów- 
nego i sprawiedliwego, jak bydgoski jeszcze nigdzie nie 
spotkałem. Nie widziałem nigdzie tak bogatych, pięknych 
trybun krytych na torze wioślarskim i takich tłumów 
publiczności na zawodach*. 


Przedstawicielom innych państw, biorących udział 
w regatach, również się wszystko w Bydgoszczy bardzo 
podobało. Najbardziej zaimponowała im ogromna ilość 
osób, przyglądających się regatom. 

Trudne jest wprost do uwierzenia — mówili cudzo- 
ziemcy—zkąd w pierwszym dniu regat, w sobotę, kiedy 
wszyscy są zajęci codzienną pracą, znalazło się około 
2000 osób na miejscach płatnych? 


Co innego w niedzielę, w tym drugim dniu regat, 
przyglądało się im ponad 10.000 osób. Trzeba zaznaczyć, 
że mieszkańcy Bydgoszczy interesują się naprawdę 
sportem wioślarskim. (O _ Stolicy lepiej nie wspo- 
minać! 


Piękna całość. 


Doroczne regaty w 
Bydgoszczy są tam na- 
prawdę świętem wszyst- 
kich. Ani na olimpij- 
skich regatach w Pary- 
Żu w 1924r., ani na wio- 
ślarskich mistrzostwach 
Europy w Pradze i Lu- 
cernie nie widziano wię- 
cej, niż 3000 osób. Tym- 
czasem w takiej naszej, 
małej Bydgoszczy było 
ieh kilka razy więcej. 

(Coprawda tak pięk- 
nych regat, jak tego roku 
w Bydgoszczy, jeszcze w 
Polsce nie ogłądaliśmy. 
Powiedzenie: „w Polsce 
nie ogłądaliśmy” -- jest 
stanowczo zbyt skrom- 
ne, bowiem śmiało moż- 
na powiedzieć, że takie 
regaty, jak w Bydgosz- 
czy, nietylko u nas, ale 
i w całej Kuropie, nale- 
żałyby do wydarzeń nie- 
zwykłych. Tor bowiem 
mamy idealnie prosty, 
wytknięty palami, poło- 
żenie piękne, wprost 
wymarzone, rozmaitość 
wielka, bo osad zgłosiło 
się sto kilkadziesiąt, na 
różnych typach łodzi, a 
nadomiar wszystkiego 
organizacja techniczna 
doskonała—wszystko to 
dzięki wielkim wysiłkom 
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Wioślarze belgijscy na regatach Międzynarodowych 
w Bydgoszczy. Union Nautique de Bruxelles. 


Bydgoskiego Tow. Wioślarskiego, co złożyło sie na całość 
wprost imponującą. 

Nic też dziwnego, że publiczność nasza interesuje 
się takiemi zawodami. Jest ona obsłużona, jak należy, 
i wie o każdej najdrobniejszej rzeczy, która podczas 
wyścigów na torze się dzieje. Wzdłuż całej linji toru 
umieszczone są bowiem telefony, połączone z lożą sę- 
dziowską, z której, co chwila, za pomocą megafonów 
obwieszczany jest przebieg każdego wyścigu. Ogłaszanie 
tych wiadomości z toru stale trzyma publiczność w wiel- 
kiem napięciu i dostarcza jej niebywałych emocyj. 

Rzecz prosta, gdyby regaty bydgoskie nie były 
interesujące, to nie byłoby na nich takich tłumów, tym- 
bardziej, że za miejsca na trybunach trzeba drogo pła- 
cić. Taki jednoosobowy kupon, naprzykład, do loży 
kosztuje 15 zł, a zwykły bilet wejściowy- 3 zł. Jednak 
wszystkie miej- 
sca na trybu- 
nach były roz- 
chwytane na 
długo przed za- 
wodami. Na re- 
gatachw pierw- 
szym rzędzie 
bywa  najwię- 
cej osób z Byd- 
goszczy, dzięki 
doskonałej ko- 
munikacji ko- 
lejowej (kilka- 
naście specjal- 
nych pocią- 
gów), automo- 
bilowej i paro- 
statkami, co po- 
zwala szybko 
dostać się na 
tor wyścigowy, 
odległy od mia- 
sta o 11 kilo- 
metrów i rów- 
nież szybko do 
domu powrócić. 
W Bydgoszczy podczas tego dorocznego, wielkiego święta 
wioślarskiego, jakiem są bezsprzecznie regaty, bywa 
bardzo dużo osób z całego Pomorza, Poznańskiego, około 


P. Prezydent Rzeczypospolitej Dr. Ig. Mościcki z małżonką, w otoczeniu wioślarzy 
i świty, przygląda się biegom łodzi na regatach Międzynarodowych w Bydgoszczy. 


Wioślarze belgijscy na regatach Międzynarodowych 
w Bydgoszczy. Royal Club Nautique de Gand. 


1000 osób z Warszawy, a nie brak tam i licznych przed- 
stawiciełi ze wszystkich większych miast Polski. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej na regatach. 


Pan Prezydent Reczypospolitej prof. dr. Ignacy 
Mościcki interesuje się żywo sportami wodnemi. Jest on 
ich gorącym zwolennikiem i sam je w miarę możności 
uprawia. Kiedy delegaci polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich, pół roku temu zapraszali p. Prezydenta 
Mościckiego na regaty do Bydgoszczy usłyszeli od Niego 
takie słowa: 

„Ja sam jestem wioślarzem i bardzo chętnie 
wiosłował bym nawet na Wiśle. Ponieważ z wielu 
względów jest to niemożliwe, kupiłem sobie łódkę 
i wiosłuję w Spale”, 

P. Prezydent już. w zeszłym roku ofiarował na- 
grodę honoro- 
wą, przechodni 
puhar na bieg 
ósemek o Mi- 
strzostwo Pol- 
ski, a w tym ro- 
ku był nawet o- 
becny przy roz- 
grywaniu tego 
wyścigu. Bar- 
dzo jednak źle 
zrobił Komi- 
tet przyjęcia p. 
Prezydenta w 
l ydgoszczy, że 
ograniczył Je- 
go bytność na 
regatach tyl- 
ko do ostatnich 
paru biegów. 
Może na tym 
zbytnio prze- 
ładowany pro- 
gram przyję- 
cia rzeczywiś- 
cie by stracił, a 
okolicznościo - 
we przemówienia należałoby z tego powodu skrócić, 
ale napewno p. Prezydent z tego był by bardzo zado- 
wolony. Bo czyż nie przyjemniej jest być na świeżem 


W. Długoszewski, A. Z. S. Kraków, zdobywca Mistrzostwa 
Polski na jedynce. 


powietrzu, w tak cudownym zakątku, jakim jest Brdy- 
ujście, niż słuchać przewlekłych, nudnych mów w jakimś 
dusznym lokalu. 

P. Prezydent Mościcki przybył na regaty statkiem 
z Bydgoszczy w otoczeniu licznych przedstawicieli władz. 
Kiedy statek z Najwyższym  Dostojnikiem Państwa 
podjechał do trybun orkiestra odegrała hymn narodowy, 
a p. Prezydent wśród szpaleru wioślarzy przeszedł do 
przeznaczonej dla siebie loży reprezentacyjnej, pięknie 
przystrojonej zielenią, wśród niemiłknących entuzjasty- 
cznych okrzyków na Jego cześć. 

Po biegu swego imienia p. Prezydent Mościcki 
wręczył osobiście, zwycięskiej osadzie A.Z.S. Warszawa 
wieniec laurowy ze wstęgami o barwach narodowych, 
poczem odbył przejażdżkę po torze wyścigowym, a na- 
stępnie wyruszył automobilem do Torunia. 


Biegi międzynarodowe. 

Na zawody międzynarodowe do Polski przybyły osa- 
dv:z Belgji, Czechosłowacji, Francji, Węgier oraz gdańskie- 
go niemieckiego Kłubu Wioślarskiego „Vietoria* i polskie- 
go Klubu wioślarskiego w Gdańsku. Jeżeli teraz chodzi 
o poszczególne kluby zagraniczne, to uczestniczyło ich 
sześć w regatuch, a mianowicie: Royal Club Nautique 
de Gand, Union Nautique de Bruxelles, Club Veslaru 
Melnickych, Melnik, Societć Nautique de la Basse-Seine 
Paris Courbevoie, Rendórtiszti Athletikai Club, Eve- 
zös Osztalya Budapest, Szegedi Csonakazo Egylet Szeged. 
Z pośród zgłoszonych nie przybyli wioślarze z Cercle 
Nautique de France, z Paryża, z Veslarskyego Klubu 
Slavia w Pradze i niemieckiego Danziger Ruder Verein. 
Jednemu z wioślarzy francuskich podobno nie udzielono 
urlopu, a osady czeskiej „Slavii“ nie chciały się spotkać 
u nas z osadami czeskiemi z Melnika, które w tym roku 
są od nich znacznie silniejsze. Całkiem inna jest historja 
z wycofaniem się w ostatniej chwili osad Danziger-Ru- 
der-Verein'u, który we właściwym czasie złożył jaknaj- 
formalniejsze zgłoszenia i został dopuszczony do ucze- 
stniczenia w regatach. Nie czując się widocznie na siłach 
D. R. V. swe wycofanie umotywował względami natury 
politycznej, które ze sportu winny być raz na zawsze 
wyeliminowane. 

W statutach klubów niemieckich, na naczelnem 
miejscu widnieje punkt, w którym wyraźnie mówi się: 
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wszelkie poruszanie tematów religijnych i politycznych 
jest na terenie klubów sportowych surowo zabronione. 
Jeżeli więc spraw politycznych nie wolno dotykać na 
terenie wewnętrznym, to tembardziej należy ich unikać 
w stosunkach z klubami innych narodowości. Tak chyba 
nakazuje sama przyzwoitość. Tymczasem D. R. V. ujął 
się za skrzywdzonym rzekomo „Frithjofem*, niemieckim 
klubem wioślarskim z Bydgoszczy, którego, zdaniem D. 
R. V, P. Z. FT. W. pominął i nie zaprosił do uczestni- 
czenia w regatach. 

Bardzo słusznie odpowiedział na ten zarzut Polski 
Związek Towarzystw Wioślarskich, powołując się na swój 
statut, według którego tylko kluby należące do ogólno- 
państwowego Związku mogą brać udział w regatach 
związkowych. Oczywiście mowa tu o klubach położonych 
w granicach Polski. 

„Frithjof* przez siedem lat miał już chyba dość 
czasu na zapisanie się do polskiego Związku wioślar- 
skiego, co pozwoliłoby mu brać udział nawet w mistrzo- 
stwach Rzeczypospolitej. Ale „Frithjof* wolał zorgani- 
zować związek niemieckich klubów wioślarskich, chcąc 
podkreślić swą odrębność. Kto na tem straci naprawdę 
zobaczymy, w każdym razie nie wioślarstwo polskie. 
Nawet już obecnie daje się zauważyć znaczne obniżenie 
poziomu sportowego we Frithjof'ie i stopniowajego za- 
mianę na klub, raczej towarzyski. 

W innych gałęziach sportu kluby niemieckie po- 
godziły się z tem, że muszą należeć do polskich ogól- 
nych związków sportowych, bo tylko jako członkowie 
naszych związków mogą uczestniczyć w zawodach we- 
wnętrznych i przy poparciu władz wyjeżdżać zagranicę, 
co jest niezbędne dla dalszego podniesienia się poziomu 
sportowego. 

Wobec takiego niesportowego stanowiska Danziger 
Ruder Verein'u, tembardziej należy podkreślić lojalne 
zachowanie się niemieckiego Klubu „Victoria” z Gdań- 
ska, który wziąwszy udział w regatach, jaknajdobitniej 
przez to podkreślił, że Danziger Ruder Verein, porusza- 
jąc sprawy do niego nie nałeżące, nie miał racji. 


Dlaczego przegraliśmy? 


W biegach międzynarodowym tryumfowały osady 
zagraniezne, bijąc bezapelacyjnie naszych mistrzów wiosła. 


Czwórka bez sternika, Bydgoskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego, która zdobyła Mistrzostwo Polski. 
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Czemże to wytłomaczyć? Bardzo proste: Osady polskie 
nie posiadają wcale rutyny regatowej, bo u nas startuje 
się zaledwie parę razy, a jeżeli chodzi specjalnie o osady 
warszawskie, to stawały one w tym sezonie dopiero po 
raz drugi w Bydgoszczy, nic też dziwnego, że podczas 
wyścigu z cudzoziemcami były zdenerwowane i wskutek 
tego zostawały w tyle. Dowodem tego jest, o ile porów- 
naimy czasy osad zagranicznych i naszych, startujących 
w takich samych mniej więcej warunkach, ale w konku- 
rencji krajowej, to się przekonamy, że nie jest znowu 
tak źle. 

Długoszewski z A. Z. S. Kraków, mistrz Polski na 
jedynkach, w jednym dniu regat zrobił czas gorszy od 
czeskiego mistrza Straki o 3 sekundy, ale za to w dru- 
gim dniu regat pobił jego czas 6 minut 26,2 o całe 42 s. 

O walorach naszej mistrzowskiej czwórki A. Z. S. 
Poznań, w konkurencji międzynarodowej przekonamy się 
dopiero na mistrzostwach Europy w Como. 

A. Z. S. Warszawa, wieloletni mistrz Polski na 
ósemkach miał widocznego pecha, bo kiedy w biegu 
międzynarodowym bije tylko Belgów, uzyskując czas 
5 min. 32,4 sek., to na drugi dzień w mistrzostwie Polski 
osiąga czas 5 min. 23,6 sek. Czas ten mógł być jeszcze 
lepszy, gdyby A. Z. S. jechał w drugim dniu w silniej- 
szej konkurencji. Tymczasem nie miał z kim walczyć, 
bo B. T. W. i A. Z. S. Poznań pozostały daleko w tyle. 

Z pośród zagranicznych najlepiej się zaprezento- 
wały osudy węgierskie i gdańskiej „Victorii“. 

Tylko jednak gdańszczanie ze wszystkich osad 
otaz czeski skiffer Straka i czeski double startowali na 
własnych łodziach, kiedy inne osady zagraniczne stawały 
do biegów, na użyczonych przez polskie kluby wioślar- 
skie, znacznie ustępujacych łodziom gdańszczan. To 
oczywiście dało „Victorii“ pewną przewagę nad innemi 
osadami obcemi, zwłaszcza, że odległość Gdańska od 
Bydgoszczy nie można porównać z takim np. przyjazdem 
z Francji, Belgji, Węgier czy Czechosłowacji. A jednak 
w takich przypadkach zmęczenie długą uciążliwą podró- 
żą też robi swoje. 


Pierwszy dzień regat. 


W pierwszym dnia regat odbyło się dziewięć bie- 
gów, w tym dwa najważniejsze biegi międzynarodowe 
ósemek i czwórek ze sternikiem. 


Zwycięska ósemka Ruder-Club „Victoria“ Gdańsk, która 
przybyła do mety pierwsza w biegu Międzynarodowy m, 
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I. Straka, z Klubu Veslaru Melnickych, Melnik, 
Czechosłowacja, który zrobił dobry czas, jadąc 
walk-oyerem 6 m. 26,2 sek. 


SOBOTA, dnia 30 lipca 1927 r. 
Bieg 1. Ósemki młodszych. 


O nagrodę przejściową firmy „Chudziński i Ma- 
ciejewski” i nagrodę honorową Związku Polskich Związ- 
ków Sportowych. 

1. Rendórtiszti Athletikai Club  Evezós 
Budapest—Węgry. Czas 5 m. 28 sek. 
Osada: A. Racz. L. Hevesi, S. Pokesz, G. Szuppan, 
A. Reicher, G. Farkas, F. Marx, O. Csapó (606 klg.), 
st. J. Juhasz (59 klę.). 

2. Royal Club Nautique, Gand—Belgja. Czas 5 m. 36 sek. 
Osada: M. Haller, R. de Moor, R. Riessamo, R. 
Kóller, Ch. Lintennaus, (r. Bressou, J. Poulin, J. 
Massaert (581 klg.), st. J. Vanden Berghe (54 klg.), 

3. Warszawskie Towarzyst. Wioślarskie Warszawa. 
Czas 5 m. 36 sek. 

Osada: P. Cierkoński, R. Francki, K. Sawnor, A. 

Funkiewicez, J. Pichelski, J. Sawnor, J. Hirszowski, 

S. Geyer (583 klg.), st. S. Raszewski (62 klg.). 

4, B.T. W. 5. A. Z. $.—Warszawa. 

Na starcie z pośród 6-ciu zgłoszonych stanęło 
tylko pięć, gdyż druga osada B. T. W. się wycofała. 
Na samym początku wysunęło się W. T. W. i przez 
pierwsze 500 metrów prawie prowadziło wyścig, Węgrzy 
spóźnili się na starcie, ale wyrównali to stopniowo 
na torze. Na 1500 metrów Węgrzy byli już o 2 łodzie na 
przodzie. W.T. W. przez cały czas szło na drugiem miej- 
scu. Wskutek jednak kolizji z B. T. W., W. T. W. stra- 
ciło dużo znacznie tuż przed samą metą. Skorzystali 
z tego Belgowie i doszli W. T.W., tak że te dwie osady 
minęły razem celownik. Tempo zwycięskiej osady wę- 
gierskiej 30. 

Bieg 2. Jedynki. Mistrzostwo Polski. 

O nagrodę przejściową Magistratu m. Bydgoszczy. 
l. Akademicki Związek Sportowy— Kraków. Czas 6.29,4. 

Wł. Długoszewski (62 klg.). 

2. Klub Wioślarski w Toruniu. Czas 6.33, 

W. Barwieki (85 klg.). 

8. Naumienko z Wojsk. Kl. W. 4. D. Tilgner z Kl. 

Wiośj. z Poznania z 1904 r. 5. J. Bujwid O. W.S. K. 

Na starcie wysunął się J. Bujwid, na drugiem miej- 
scu idzie Barwicki, Długoszewski wysunął się dopiero 


Osztalya, 
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Ósemki, bieg międzynarodowy. 1) Ruder Klub „Victoria“ Gdańsk, 2) Szegedi Csanakazo 


Egylet, Węgry. 3) Klub Veslaru Melnickych, Czechy. 4) 


po 1000 metrach i na celowniku był o 1, łodzi przed 
Barwickim, który zaprezentował się w tym biegu bardzo 
dobrze. J. Lisicki z W. T. W. nie startował. 
Bieg 3. Czwórki. 
O nagrodę honorową p. Ministra Spraw Wewnętrz. 
1. Rader-Club ,Victoria”—Gdańsk. Czas 6,02,6. 
H. Willer, A. Behrendt, K. Retzke, H, Goldenbaum 
(278 klg.), st. K. Rindt (58 klg.) 
Société Nautique de la Basse-Seine Courbevoie — 
Francja. Czas 6.02,8. 
L. Chaminade, J. de Gsillon, F. Delmas, M. Caby 
(291 klg.), st. Foinon (47 klg.). 
3. T. W. „Tryton z Roznania. 4 B-T W: 
Bieg ten mogła wygrać osada francuska, która 
prowadziła cały tor. Do przegranej przyczynił się ster- 
nik, który nie jechał równo, a stale kręcił. Ostatnie po- 
ciągnięcie jego steru, tuż przed metą pozwoliły gdańsz- 
czanom wygrać o dwie dziesiąte sekundy. 
Bieg 4. Czwórki półwyścigowe. 
O nagrodę Banku Stadthagena w Bydgoszczy. 
1. Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Czas 6.40,6. 
W. Przybysz, J. Stanek, S. Niewitecki. M. Kugler 
(287 klg.), st. K. Figelek (61 klg.). 
2. Warszawskie Towarz. Wioślarskie. 
Czas 6.42,4. 
Z. Olczak, W. Patek, W. Zieliń- 
ski, B. Hirszowski (281 klg.), st. 
S. Raszewski (62 klg.). 
3. Tow. Wiośl. Włocławek. 4. 
Kl. Wiośl. „Gryf” Bydgoszcz. 


Bieg 5. Jedynki gości. 
O nagrodę honorową 
Warszawskiego”. 

Kłub Veslaru Melnickych, Melnik 
Czechosłowacja. 

J. Straka (73 klg.). 
Walk-overem w czasie 6.26,2. 


„Kurjera 


Bieg 6. Czwórki półwyścigo- 
we nowicjuszy. 
O nagrodę przejściową „Dzien- 
nika Bydgoskiego”. 
Klub Wioślarski „Wisła''—Warsza- 
wa. Czas 6.33,8. 


Ósemki. 
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H. Zaremba, S. Zarem- 
ba, A. Zwanitaj, L. Ru- 
ciński (315 klg.), st. W. 
Szejndroch (60 klg.). 
Warszawskie Towarz. 
Wioślarskie. Czas 6.88,4. 
B. Czerwiński, A. Da- 
chowski, M. Słomiak, Z. 
Firkowski (278 klg.), st. 
R. Głowacki (62 klg.). 
3. Tow. Wiośl. w Płoc- 
ku. 4. Kl. Wiośl. w Gdań- 
sku.5. Tow. Wiośl. „Po- 
lonia” w Poznaniu. 


Bieg 7. Czwórki no- 
wicjuszy. 

O nagrodę przejściową 

Ś. p. M. Wierzbickiego 


A. Z. S. Warszawa (nos łodzi). i honorową „Sportu 
Wodnego”. 
1. Rendórtiszti Athletikai Club Evezós Osztalya, Bu- 


dapest--Węgry. Czas 6.06,4. 

A. Csernó, G. Farkas, A. Reicher, L. Hevesi (310 

klg.) st. J. Juhasz (59 klg.). 

2. Klub Wioślarski z 1904 roku — Poznań. Czas 6.10,4 
J. Mikołajczak, W. Leporowski, W. Tuliszka, 8. 
Jurkowski (274 klg.), st. Tuczyk (57 kig.). 

38. Pozn. Tow. Wiośl. „Tryton”. 4. Royal Club 

Nautique. Gandawa. 5) Kl. Wiośl. „Gryf” Byd- 

goszcz. 6. Tow. Wiośl. „Polonia” Poznań. 

Pewne zwycięstwo Węgrów, którzy od 500 metrów 
prowadziłi bieg. Bardzo dobrze trzymała się osada 
KI.Wiośl. z 1904 Poznań, jadąc bardzo szybkiem tem- 
pem: 34—36. 


Bieg 8. Dwójki podwójne. Mistrzostwo Polski. 
O nagrodę przejściową R-ci Iłowieckich w War- 
szawie. 

Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. 
Z. Jabrzemski, J. Lisicki (128 klg.). 
Klub Wioślarski w Toruniu. Czas 6.09,8. 
L. Spychał, W. Barwicki (147 klg.). 

Przez całą długość toru trwa zacięta walka. 


1. Czas 6.05,4. 
2. 


Po- 


Bieg międzynarodowy. Osady po przejechaniu mety. 
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czątkowo ma przewa- 
gę Klub Wioślarski i 
dopiero na ostatnich 
500 metrach W.T. W. 
wychodzi na pierwsze 
miejsce. 


Bieg 9. Osemhi. 

O nagrodę honorową 

Magistratu m. stol. 

Warszawy. 

1. Ruder-Club,, Victoria” — 

Gdańsk. Czas 5.21,2. 

H. Wiler, Behrentd, 

W. Sellschopp, W. 

Struwe, J. Schna- 

pauff, F. Vick, K. 

Retzke, H. Golden- 

baum (567 klg.), st. K. 

Zimmermann (55klg.). 
2. Szegedi Csonakázó Egylet Szeged— Węgry. Czas 5.24,4 

T. Nemecskay, O. Back, N. Veress, J. Zahoran, 

N. Lichtenecker, C. Toth, T. Szekely, I. Bertćnyi 

(595 klg.), st. A. Derich (55 klg.). 

3. Klub Veslaru Melnickych, Melnik — Czechy, 

4. A. Z. S. Warszawa. 5. Societe Royal I'Union 

Nautique— Belgja. 

Zacięta wałka przez cały czas, w której A. Z. S. 
nie odegrał żadnej roli, jadąc na osobnym torze. Po- 
czątkowo wygrywali Czesi, potem ustąpili prowadzenie 
Węgrom. Na 200 metrów przed metą wyszła na pierwsze 
miejsce osada „Vietoria”. Gdańszczanie i Węgrzy, którzy 
nie pozwolili sobie wydrzeć drugiego miejsca, wiosłowali 
na torze na 30, start i finisz dochodził do 32. 


Drugi dzień regat. 


NIEDZIELA, 31 lipca 1927 r. 


Bieg 10. Czwórki bez sternika. Mistrz. Polski. 
O nagrodę przejściową „Koła Senjorów” Warsz. 
'Tow. Wioślarskiego. 

1. Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Czas 5.23,2. 

B. Drewek, J. Napierała, J. Młodyszewski, F. Jan- 
kowski (272 klg.). 


Bieg jedynek o Mistrzostwo Polski. 1) W. Długoszewski 
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Bieg ósemek o Mistrzostwo Polski. 1) A. Z. S. Warszawa. 2) Bydgoskie Towarzystwo 
Wioślarskie. 3) A. Z. S. Poznań. 


2. Poznańskie Towarz. Wioślarzy „Tryton, — Poznań. 

Czas 5.29,8. 

L. Baranowski, 

Keller (267 klg.). 

A. Z. S. i W. T. W. z powodu rozbicia łodzi wy- 
cofane. Na przyszłość w takim biegu musi jechać 
arbiter na każdym torze (między słupami) aby niedo- 
puścić do rozbicia łodzi i kolizji. 

Do 1000 metrów prowadził „Tryton”. Bydgoska 
osada, przyzwyczajona do swego toru znacznie lepiej 
sterowała. 


Bieg 11. Jedynki. 
O nagrodę p. Ministra Wyznań Relig. i Oświec. 
Publicznego. 
1. Akademicki Związek Sportowy—Hraków. Czas 6.22. 
W. Długoszewski (62 klg,). 
2. Klub Wioślarski z 1904 r.—Poznań. Czas 6.38. 
D. Tielgner (82 klg.). 
3. Towarzystwo Wioślarskie w Włocławku. Czas 6.55. 
W. Skarzyński (61 klg.). 
Długoszewski lekko wychodzi na początku i wy- 
grywa, prowadząc przez cały tor. 


Bieg 12. Czwórki półwyścigowe pań. 
O nagrodę honorową p. Marszałka J. Piłsudskiego: 


I. Warszawski Klub Wioślarek, 
Czas 4.59. 


J. Jamnicka, J. Kwaśniew- 
ska, M. Gaszczyńska, J. 
Grabicka (248 klg.), st. M. 
Dziewulska (58 klg.). 
2. Szegedi Sconakazó Egylet 
Szeged—Węgry. Czas 5.04. 
P. Vass, K. Mayer, N. 
Eckensberger, M. Back (242 
klg.), st. S. Mayer (51 klg.). 
3. Oddz. Wiośl. „Sokoła” 
w Krakowie. 4. Wojsk. Kl. 
Wiośl. Warszawa. 5. Bydg. 
KI. Wioślarek, Bydgoszcz. 
Tor długości 1200 metrów. 
Wyścig wygrany z łatwością 
przez wioślarki warszawskie o 2 
długości. Już na starcie uzyskały 
one przewagę i odległość dzieląca 


M. Radzimski, R. Kostka, M. 


A. Z. 8. Kraków. 
2) W. Barwieki, Klub Wiośl. Toruń. 3) T. Naumienko, Wojsk. Kl. W. Warszawa. 
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je od innych osad stale zwiększały. Osada węgierska. 


przez dłuższy czas szła na trzeciem miejscu za osadą 
„Sokoła”, a dopiero na połowie toru wysunęła się na 
drugie miejsce. 


Bieg 13. Czwórki. Mistrzostwo Polski. 

O nagrodę przejściową Prezesa P. Z.T. W. J. Rad- 

wana i drugą przejściową Lloydu Bydgoskiego. 
1. Akademicki Związek Sportowy — Poznań. Cz: S 5.54- 

Szenkler, Talarczyk, Wysiatycki, Drozd (278 klg), 

st. J. Mazurek (58 klg.). 

2. Bydgoskie Towarzystwo Wloślarskie. Czas 6.01,8. 

F. Bronikowski, L. Birkholc, L. Lipiński, F. Janik 

(268 klg.), st. F. Brzeziński (61 kięg.). 

3. P. T. W. „Tryton” Poznań. 

A. Z. 8. wysunął się od samego startu i jadąc 
szybkiem tempem, dochodzącem do 36-ciu, na mecie był 
o dwie długości. Tempo startowe A. Z. S$. wynosiło 
około czterdziestu. B. T. W. i „Tryton? nie usiłowały 
nawet zawiązać walki z A. Z S. walcząc tylko między 
sobą o drugie miejsce. „Tryton”, który w pierwszym 
dniu regat pokonał B.T.W. tym razem mu uległ wskutek 
zbytniego przemęczenia. 

Bieg 14 nie doszedł do skutku. 


Bieg 15. Jedynki 

nowicjuszy. 
O nagrodę przejścio- 
wą Tow. Śpiew. „Lu- 
tnia” i honorową S. 
Hempla członka 
W.T. W. 

1. Klub Wioślarski w To- 
runiu. Czas 6.44,2. 
F. Jankowski (60 kg.). 

2. Towarzystwo Wioślar- 
skie — Włocławek. 
Czas 6.54.2, 
W. Onoszko (67 klę.). 

3. Royal Cluh Nautique de 
Gand — Belgja. Czas 
6.58.6. 
M. Bruyneel (62 klg.), 
4. A. Z.S. Warszawa. 5. KI. Wiośl. Gdańsk. 
Prowadzi przez pierwsze 1000 metrów Onoszko. 

Na 1500 wychodzi Jankowski, Belg wychodzi na 3 miej- 

sce na ostatnich 500 metrach. 


Bieg 16. Czwórki półwyścigowe młodzieży. 
O nagrodę przejściową dwutygod. „Sport Wodny”. 
1. Klub Wioślarski „Brda --Bydgoszcz. Czas 4.29. 
Z. Gaca, M. Gródecki, Z. Machnieki, B. Koszucki. 
(263 klę.), st. H. Cegielski (51 klg.). 
2. Klub Wioślarski ,„Wisła'-- Bydgoszcz. Czas 4.30.8. 
3. Klub Wioślarski Gdańsk. 
Tor 1200 metrów. 


Bieg 17. Czwórki gości. 
O nagrodę honorową p. Ministra Spraw Zagra- 
nieznych. 

1. Ruder Club „Victoria” — Gdańsk. Czas 5.54. 
H. Willer, A. Behrendt, K. Retzke, H. Goldenbaum 
(278 klg.), st. K. Rindt (58 klg.). 

2. Société Nautique de la Basse-Seine Courbevoie — 
Francja. Czas 5.55. 
L. Chaminade, J. de Gaillon, D. Celmas, M. Caby 
(291 klg.), st. Foinon (49 klg.). 


Zwycięska ósemka Ruder Club „Victoria” Gdańsk 
z mistrzem Polski na jedynce W. Długoszewskim 
pośrodku (w czapce). 
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3. Rendórtiszti Athletikai Club Evezós Budapest, 

Startują 2 łodzie węgierskie, francuska i gdańska. 

Pierwsze 500 i nawet 1000 metrów idą łodzie w ta- 
kim porządku: pierwsza osada francuska, potem wę- 
gierska Szeged. Gdańszczanie dopiero na 3-ciem miejscu, 
a R. A. C. druga węgierska na czwartem. Na 1200 me- 
trów szlakowy osady węgierskiej Szeged'u łamie pod- 
wózek i osada ta przestaje zupełnie wiosłować, nie koń- 
cząc biegu. Nadal walka trwa już tylko między fran- 
cuzami a gdańszczanami, którzy w 1500 metrach wychodzą 
na pierwsze miejsce. Francuzi przychodzą za nimi o nie- 
całe pół łodzi. 


Bieg 18. Dwójki podwójne. 

O nagrodę Państwowego Urzędu Wych. Fizyczn, 

i Przysp. Wojsk. 

1. Klub Vesilaru Melnickych Melnik, Czechosłowacja. 

Czas 5.49,2. 

V. 'Tadra, J. Straka (149 klg.). 

2. Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie, 

Czas 6.4. 

Z. Jabrzemski, J. Lisicki (128 klg). 
Łatwo i bez 
bieg wygrany 
Czechów. 


Bieg 19. Czwórki 
młodszych. 

O nagrodę przejściową, 
Prezesa P. Z. T. W. 
J. Radwana i honoro- 
wą Polskiego Związku 
Towarz. Wioślarskich. 

1. Klub Wioślarski z 1604r, 
Poznań. Czas 6.,4. 
J. Mikołajczak, W. Le- 
porowski, W. Tuliszka, 
S. Jurkowski (281 klg.), 
st. J. Tuczyk (67 klę.). 

2. Bydgoskie Towarzystwo 
Wioślarskie. Czas 6.10,6. 
E. Bijałd, G. Skopek, 

F. Wiśniewski, B. Ormanowski (241 klę.), st. K. 

Reiman (65 klg.). 

3) Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. 

4) Tow. Wiośl. Włocławek. 

Na starcie wyszła na pierwsze miejsce osada wę- 
gierska R. A. C, jednak z powodu uszkodzenia łodzi 
odpadła później. Zaś na 500 metrów pierwsza była osada 
KI. Wiośl. 1904 z Poznania, dalej W. T. W. i Węgry na 
3-ciem miejscu. Na 1500 metrów prowadzi nadal Klub. 
Wiośl, a za nim B. T. W. W takim porządku osady 
dojechały do mety. 


Bieg 20. Jedynki młodszych. 


O nagrodę przejściową, Wiceprezesa Tow. Wio- 
ślarskiego w Włocławku, p. Kowalewskiego i o na- 
grodę honorową „Kurjera Warszawskiego”. 

1. Oddział Wiośl. „Sokoła” Krakowskiego. Czas 6.35. 
S. Pękalski (67 klg.). 

2. Towarzystwo Wioślarskie Włocławek. Czas 6.37,4. 
W. Skarzyński (61 klg.). 

3. Klub Veslaru Melnichych Melnik Czechosłowacja. 
Czas 6.37,6. 
V. Tadra (76 klg.). 


Warszawa. 


wysiłku 
przez 
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Na 500 metrów był pierwszy Pękalski, a tuż za 
nim Spychał z Torunia. Na 1000 prowadził nadal Pe- 
kalski, Spychał odpadł na trzecie, a jego miejsce zajął 
Czech Tadra. Ale na 1500 metrów ten ostatni musiał 
ustąpić miejsca Skarzyńskiemu z Włocławka, który do 
samego końca utrzymał się za Pękalskim. 


Bieg 21. Osemki. Mistrzostwo Polski. 

O nagrodę przejściową p. Prezydenta Rzeczy- 

pospolitej Polskiej D-ra Ignacego Mościckiego. 

I. Akademicki Zw. Sportowy- Warszawa. Czas 5.23,6. 
Niezabitowski, J. Poczobut, J. Łaszewski, J. Ślązak, 
M. Wodziański, A. Sołtan, P. Kurnicki, Gordział- 
kowski (614 klg.), st. E. Czaplicki (60 klg.), 

2. Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Czas 5.31,4. 
B. Drewek, L. Birkholc, F. Bronikowski, J. Napie- 
rała, J. Młodyszewski, E. Jankowski, L. Lipiński, 
F. Janik (538 klę.), st. F. Brzeziński (68 klg.). 

3. A. Z. S. Poznań. 

Bezapelacyjne zwycięstwo A. Z.S. który prowadził 
cały bieg. W stosunku do zeszłorocznego czasu popra- 
wiono go blisko 
o 6 sekund. 


Osady 
węgierskie. 


Węgry były 
reprezentowa-' 
ne w Bydgosz- 
czy przez Klu- 
by, które w 
mistrzostwach 
Węgier zajęły 
b. dobre miej- 
sca, Osada Sze- 
gedi Csonakazo 
Egylet w biegu 
o mistrzostwo 
Węgier prze- 
grała do mi- 
strza Pannonii 
o niecałe pół długości. Osada ta jest zgrana, jeździ dłu- 
giemi pociągnięciami, dobrze wykończonemi w wodzie, 
jednem słowem dobra, stara i rutynowana, jeżdżąca sty- 
lem, zbliżonym do angielskiego. Szlakowy ma lat 31, 
reszta osady w wieku około 25. Przeciętne tempo osady 
28—30 na minutę. 

Rendórtiszti Athletikai Club Evezós-Osztalya wy- 
stawił ósemkę zeszłorocznych juniorów, która w końcu 
roku ubiegłego miała za sobą już sporo biegów wygra- 
nych, nawet w konkurencjach międzynarodowych. Zgra- 
nie R.A.C.Ja nie pozostawiało również nie do życzenia; 
wogóle była to osada starannie technicznie wyrobiona. 
Uderzała u R.A.C/a jednak słabsza praca nóg przy znacz- 
nej przewadze wykończenia ramionami i krzyżem. 


Gdańszczanie. 


Gdański klub „Victoria” pokazał nam dwie osady 
dobre, rutynowane, z których czwórka słabsza była od 
ósemki. Ósemka jechała długiemi pociągnięciami z da- 
lekiem wyłożeniem się do przodu i do tyłu, oraz silnym 
początkiem pociągnięcia. Zwracało uwagę u nich sto- 
sunkowo małe rozłożenie nóg. Jeżeli teraz chcemy się 
zorjentować jakie miejsce ewentualnie zajęłaby osada 


Osada węgierska Rendórtiszti Athletikai Club Evezós Osztalya, z Budapesztu. 
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„Victoria” wśród osad niemieckich to możemy wycią- 
gnąć odpowiednie wnioski ałe tylko drogą pośrednią, 
ponieważ „Victoria” mało stosunkowo z osadami nie- 
mieekiemi w tym roku startowała. Podczas jednak 
wielkich regat w Berlinie, w jednym z najpoważniej- 
szych biegów zajęła ona ze „Sturm-Vogel'em trzecie 
miejsce, przychodząc z nim razem do mety. Otóż 
„Wassersport” osadę „Sturm-Vogel'a” zalicza do pier- 
wszej klasy niemieckiej. Z tego wynika, że chociaż osa- 
da „Vietorii” nie należy do extra klasy, to jednak, jak 
na stosunki europejskie przedstawia się wcale dobrze. 
W osadzie Victorii zwracała uwagę silna praca nóg, 
dobrze wykończone pociągnięcie w wodzie i zgranie, 
które jednak na szybszem tempie pozostawiało nieco 
do życzenia. 


Czechosłowacy. 


Czechów w ósemkach reprezentował tegoroczny 
mistrz państwa Klub Veslaru Melnickych. Osada ta wy- 
daje się lepszą od zeszłorocznej osady Slavii (mistrz 
Czechosłowacji na 1926 r.), którą to osada AZS. pokona- 
ła na mistrzo- 
stwach Europy 
w Lucernie. Ó- 
semka z Mel- 
nika, chociaż 
młodsza wic- 
kiem od osady 


Słavii jednak 
wykazuje dosyć 
dobre  opano- 


wanie stylu i 
zgranie; jeździ z 
większym tem- 
peramentem niż 
Slavia, ale na- 
ogół nie jest 
to żadna osada 
wybitna. Zali- 
czyć ją można 
do średniej kla- 
sy europejskiej. Nie charakterystycznego w osadzie tej 
nie daje się zauważyć, chociaż jeździ ona zupełnie po- 
prawnie. 

Czeski skitfer Straka od zeszłorocznych mistrzostw 
Europy nie okazał specjalnej poprawy stylu i jeździ 
nadal nierówno. Należy żałować, że nie spotkał się 
z naszym mistrzem Długoszewskim, któryby w ten spo- 
sób zyskał więcej doświadczenia regatowego. 

Jeżeli teraz chodzi o czeskiego double'a to widać 
było, że został on złożony przygodnie. Osada polska 
przewyższała znacznie w tym biegu techniką osadę 
czeską, jednak musiała jej ulec, gdyż była słabsza fi- 
zycznie, 


Czwórka francuska. 


Osada Socićtć Nautique de la Basse-Seine technicz- 
nie przedstawiała się nienajlepiej, była jednak fizycznie 
silna. Francuzi mieli pociągnięcie krótkie o silnym po- 
czątku, co jest tak charakterystyczne dla stylu francu- 
skiego. Brakowało im wykończenia pociągnięcia, które 
najczęściej kończyli, albo połową(!) piórka, albo zupełnie 
wyrzucając wodę. Widać, że ta osada znajduje się w do- 
brym treningu, gdyż pomimo braków technicznych, 
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zdołała walczyć z powodzeniem z najlepszą osadą gdań- 
szczan i przegrać do niej tylko w '/, sekundy. Gdyby 
ta ambitna osada francuska startowała na własnej łodzi, 
tak jak gdańszczanie i gdyby nie błędy sternika, to za- 
jęłaby napewno pierwsze miejsce w biegu międzyna- 
rodowym. 


Belgowie. 


Osady belgijskie przyjechały zmęczone drogą i to 
w przeważnej mierze miało wpływ na ich słabe wyniki, 
słabsze niż się spodziewać należało. Pozatem przybyli 
oni na samym końcu do Bydgoszczy i wskutek tego 
otrzymali gorsze łodzie, ponieważ lepsze były już zajęte 
przez innne osady zagraniczne, które przybyły znacznie 
wcześniej. Pod względem fizycznym przedstawiali się 
oni również gorzej od innych osad cudzoziemskich i byli 
nawet słabsi technicznie, 

Styl ich jazdy—podobny do francuskiego, krótsze 
pociągnięcie, ale za to stosunkowo szybsze tempo. Na- 
ogół o Belgach można powiedzieć, że są to siły młode 
i obiecujące, ale niedostatecznie jeszcze wyrobione. 


Zeszłoroczny i tegoroczny mistrz Polski na jedyn- 
Kach W. Długoszewski wykazał .od ubiegłego sezonu 
dużą poprawę stylu. O ile w zeszłym roku praca jego 
w wodzie była rwana i nerwowa o tyle w tym roku 
posiada on już dobre wykończenie. Długoszewski daw- 
niej robił t. z. „saprycę” jedną ręką, czego obecnie się 
już oduczył. Pracuje on teraz w wodzie ładnie równo 
i nie wyrzuca wody. Początek pociągnięcia ma silny 
i szybki, a jazdę po wodę spokojną i opanowaną. Po- 
ciągnięcie Długoszewskiego jest dość długie, jednak 
niepotrzebnie je skraca przez niedociąganie wioseł do 
boków (dolnych żeber). Długoszewski mimo nienadzwy- 
czajnych warunków fizycznych, dzięki swej pracy 
i ogromnej wytrwałości nadzwyczaj się wyrobił. Tych 
zalet nie posiadali niestety nasi poprzedni mistrzowie. 

Najęroźniejszym jego przeciwnikiem jest obecnie 
w Polsce W. Barwichki z Klubu Wioślarskiego z Torunia, 
który od zeszłego roku również znacznie się poprawił. 
W. Barwiceki, posiadając imponujący wzrost i doskonała 
budowę przy odpowiedniej technice może się wyrobić 
na bardzo dobrego skiffera. Osiągnałby on w Bydgosz- 
czy bezprzecznie lepszy wynik, gdyby miał odpowied- 
nią łódź. 

Trzeba zauważyć, że ogólnie klasa skifferów u nas 
się wyrównała. Nastąpiła poprawa co do jakości i ilość 
ich znacznie się zwiększyła. 

Mistrzowska osada czwórek z A. Z. S. Poznań jest 
szybka, dobrze wytrenowana i bardzo wytrzymała. Po- 
trafi ona wyciągnąć duże tempo, odbija się to jednak 
na technice wiosłujących, która ma jeszcze duże braki. 
Swemi urywanemi pociągnięciami, kończącemi się nie- 
raz w powietrzu, osada sprawia wrażenie niedbale wio- 
słującej. 

Mimo tego wszystkiego osada AZS. Poznań przed- 
stawia się fizycznie dobrze, jest bowiem silniejsza od 
zeszłorocznego mistrza B. T. W.i pod okiem tak zna- 
komitego trenera, jakim jest dr. med. J. Mazurek, może 
się stać pierwszorzędnym zespołem. 


B. T. W., zeszłoroczny mistrz miał w tym roku 
widocznego pecha; ciągłe choroby wioślarzy po regatach 
warszawskich nie pozwoliły na doprowadzenie osady do 
należytej formy. Przytem dało się zauważyć w B.T. W. 
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pewną niechęć do poprawienia stylu, na co od zeszłego 
roku miało ono dość czasu. 


Poznański Klub Wioślarski „Tryton“ wystawił do 
czwórek o mistrzostwo osadę najlepiej ze wszystkich 
technicznie wyrobioną, która się pięknie zaprezentowała. 
Niepowodzenie tej osady należy przypisać niewłaściwe- 
mu obsadzeniu przez nią biegów. Gdyby ta osada tre- 
nowała i stawała tylko do jednego biegu, to napewno 
osiągnęłaby lepsze rezultaty. Nie trzeba zapominać, że 
na to, ażeby startować w kilku biegach na jednych re- 
gatach, trzeba przejść odpowiedni trening. 


Ósemka A. Z. S. Warszawa, w biegu międzynaro- 
dowym zrobiła wszystkim duży zawód. Na treningach 
przedstawiała się ona znacznie lepiej, to też prawdziwą 
niespodzianką była jej nerwowa i mało staranna jazda 
podczas samego biegu. Długie, spokojne i mocne po- 
ciągnięcia jej treningowe gdzieś znikły. Przyczyniła się 
może do tego choroba trzech pierwszych wioślarzy, któ- 
rzy na trzy dni zaledwie przed regatami po kilko- 
dniowej przerwie w treningach, siąść mogli dopiero na 
łódź. Nie należy zapominać, że w osadzie tej było czte- 
rech nowicjuszy, którzy siłą rzeczy, nie potrafią jeszcze 
jechać spokojnie. Osada zapowiada się bardzo dobrze, 
gdyż złożona jest z wysokich i silnych wioślarzy, ale 
potrzebne jej jest dalsze poprawienie techniki, a w szcze- 
gólności rutyna regatowa. 

W pierwszym dniu regat międzynarodowych ósem- 
ka A. Z. S. była w widocznej niedyspozycji, nie wycią- 
gając nawet 32 uderzeń na minutę. 

W mistrzostwach, w drugim dniu zawodów widać 
było znaczną poprawę. Trener osady anglik Wingate 
zwraca specjalną uwagę na silną pracę nóg przy począt- 
ku pociągnięcia i na mocną pracę krzyża i rąk przy 
końcu, co w znacznej mierze przeczy dawnym naszym 
kanonom wioślarskim, ale co jest jednak istotą stylu 
angielskiego. 


Inne osady. 


W tym roku poraz pierwszy wprowadzono do pro- 
gramu regat bieg czwórek bez sternika o Mistrzostwo 
Polski. Zgłosiły się do niego 4 osady z następujących 
klubów: B. T. W. W. T. W., A. Z.S. i „Trytona“. 

O ile sama jazda tych osad była jeszcze niezła, 
o tyle sterowanie grubo szwankowało. Już na parę dni 
przed regatami podczas treningu A. Z.S. rozbił swą łódź 
i do biegu nie mógł stawać. To samo zrobiło W. T. W., 
ale już podczas samych regat, wskutek czego biegu rów- 
nież nie ukończyło. Do mety dojechały tylko B. T. W. 
i „Tryton”, które nie rozbiły łodzi tylko dla tego, że 
otrzymywały od arbitra wskazówkę, jak mają jechać. 
W biegu czwórek bez sternika uchwycono prawdopodo- 
bnie cezas nieściśle, bowiem jest on lepszy od czasu 
ósemki „Victorii“, gdy normalnie powinien być gorszy 
o jakieś przypuszczalnie 20 sekund. 

Osady startujące na łodziach półwyścigowych 
(półbąkach) były również dużo lepsze, aniżeli lat po- 
przednich. Zarówno na przedbiegach, jak i podezas 
biegów poprawiły one czasy, chociaż z reguły jechały 
wolniejszem tempem, niż zwykle, co najlepiej świadczy 
o dużem podniesieniu się techniki wioślarskiej u po- 
czątkujących. 


W. NADRATOWSKI. 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE 


W WARSZAWIE. 


Jeszcze na 8 dni przed zawodami nikt nie przypusz- 
czał, że Warszawa ujrzy międzynarodowe zawody pływac- 
kie. Zawody te, jak wiadomo były projektowane na Kraków, 
i miały tam przerwać monotonję martwego sezonu pły- 
wackiego. W ostatniej jednak chwili powstały trudności, 
które zmusiły PZP. do przerzucenia całej imprezy na 
Warszawę. W tym celu, w ciągu tygodnia przygotowano 
te wszystkie inwestycje, jakie miały w parę tygodni 
później posłużyć do urządzenia mistrzostw Polski. Za- 
równo prace inwestycyjne, jak i samo przygotowanie 
zawodów przeprowadzono w przyspieszonem tempie. 

Stanowisko PZP. jest o tyle słuszne, że stolicy 
należały się już od dawna choć jedne zawody między- 
narodowe. Kraków widział już zagranicznych pływaków 
kilkakrotnie i dla niego przyjazd MAC'u, APK, ISCBB, 
nie byłby już sensacją. Dla Warszawy tymczasem było 
to coś zupełnie nowego, i niewątpliwie skutek propa- 
gandowy tej imprezy będzie bardzo wielki. Bo przecież 
od mistrzostw w r. 1925 jest to dopiero druga poważna 
impreza pływacka w stolicy. 

Zawody zakrojone były na dość szeroką skalę, 


gdyż sprowadzono, aż trzy drużyny zagraniczne i dwie 


polskie z Krakowa. 

Z gości najwyższą klasę w water-polo przedstawia 
MAC., który od paru lat waha się między trzeciem 
a piątem miejscem w tabeli mistrzostwa Węgier. Dru- 
żyna ta wprawdzie u siebie ustępuje dość znacznie 
mistrzowskiemu „Ferencvarosi T. C.” i yice-mistrzowi 
„Hormodi Keriilet”, które uchodzą za dwie najsilniejsze 
drużyny świata, jednak jest to zespół pierwszorzędny, 
który w większości krajów Europy byłby niepokonalny. 
A. P. K., drugi w mistrzostwie Czechosłowacji, repre- 
zentuje klasę niewiele niższą. Spodziewaliśmy się gry 
wspaniałej w finale turnieju o nagrodę M. S. Z. między 
Czechami a Węgrami. I rzeczywiście, pierwsze trzy mi- 
nuty spotkania finałowego dały nam próbkę wspaniałe- 
go widowiska water-polowego. Niestety jednak przerwało 
ją skandaliczne niesportowe zachowanie Czechów, którzy 
czując przegraną, opuścili wodę, motywując to niezado- 
woleniem z decyzji sędziego, w stosunku do którego 
zachowali się wyjątkowo ordynarnie. Ubolewać, trzeba, 
że pierwszy występ pływaków czeskich w Warszawie za- 
kończył się skandalem. Niewątpliwie nie podreparuje on 
wielce już nadwątlonej od szeregu lat opinji sportowców 
czeskich na boiskach całej Europy, i nie pomoże do na- 
wiązania bliższych stosunków między pływakami obu 
krajów, o które tak usilnie zabiegały obydwa związki 
pływackie. 

Jeżeli chodzi o turniej water-polowy, to należy 
skonstatować, że pod względem widowiskowym zrobił 
on fiasco. Nietylko bowiem finał, który miał stanowić 
clou zawodów, został przerwany, ale i półfinał między 
APK. i berneńskim ISCBB. był parodją gry. Czesi grając 
między sobą, nie tylko nie wykazywali ani cienia ambicji, 
ale wręcz traktowali spotkanie na wesoło. Mogli oni 
zupełnie dobrze rozegrać ładny mecz pokazowy. Sama 
przyzwoitość jednak kazałaby zachować pozory gry na 
serjo. Przyzwoitości trudno było jednak doszukać się 
w drużynie APK. Za niepoważny ton meczu też przede- 
wszystkiem APK. ponosi odpowiedzialność, gdyż z jego 
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strony, jako od drużyny znacznie silniejszej, wyszła ini- 
cjatywa nietraktowania gry na serjo. 

Pod tym względem mamy doskonalą naukę, że na 
turniej nie należy nigdy zapraszać dwuch drużyn z jed- 
nej narodowości. Realną natomiast korzyścią turnieju 
były gry drużyn polskich. Przedewszystkiem więc 
mecz między MAC. a polską drużyną selekcyjną był 
bardzo pouczający dla kapitana związkowego. Mieliśmy 
jedyną okazję wypróbowania umiejętności naszych czo- 
łowych graczy, mogliśmy się przekonać co potrafią 
oni zdziałać, gdy mają przed sobą silniejszego przeciw- 
nika. Niemniej pouczające było spotkanie Jutrzenki 
z ISCBB. W obydwu wypadkach przegraliśmy bezape- 
lacyjnie. Widać było jednak ogromny już postęp w po- 
równaniu z rokiem zeszłym. Pamiętajmy przecież, że 
rok temu wobec drużyny MAC. poprostu nie istnieliśmy 
na boisku. Grał właściwie sam MAC. i wbijał tyle bra- 
mek, ile chciał. Dziś już możemy powiedzieć, że grały 
obie drużyny, drużyna polska broniła się jak mogła 
iw każdym razie strzelanie bramek nie przychodziło 
gościom bez wysiłku. 

Jeszcze większy postęp trzeba zanotować w pły- 
waniu. Mieliśmy bowiem do czynienia z zawodnikami 
średniej klasy europejskiej. Poza Piovatym nie było 


Pływaczki na, zawodach ;międzynarodowych, od lewej: 
A. Tratowa (Polonja), Hanslova ISCBR (Czechosłowacja), 
Zakrzewska i R. Kajzerówna (Giszowiec G. Śl.). 
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Drużyna water-polowa „Amateursky Plavecky 


wprawdzie między gośćmi wybitniejszych asów, ale 
stwierdzić trzeba z wielkiem zadowoleniem, że już w tem 
towarzystwie nasi mistrzowie nietylko nie odbijali ra- 
żąco, ale nawet wielokrotnie zdobywali drugie miejsca 
zostawiając za sobą cudzoziemców. Raz jeszcze przy: 
pomnijmy sobie rok zeszły, kiedy gracze MAC'u, poza 
Turnowskym i Bresslmayerem nie reprezentujący by- 
najmniej wysokiej klasy w pływaniu, wygrywali wszystkie 
konkurencje zupełnie bezapelacyjnie. 

Rok 1927 przyniósł nam pierwsze zwycięstwa na 
terenie międzynarodowym. Po Trytce i Hulanickim 
w Kopenhadze, Matysiak i Jurkowski zwyciężają pływa- 
ków zagranicznych w Warszawie. Są to oczywiście zwy- 
cięstwa bardzo skromne, ale jako pierwsze zasługują na 
specjalne podkreślenie. Obalone zastało wreszcie mnie- 
manie, że wystarczy byle „patałacha” zagranicznego, by 
bił naszych mistrzów. Już dziś tak nie jest. Lekka atle- 
tyka polska doszła już do tego punktu, że mistrzowie 
nasi ulegają tylko zawodnikom dobrej klasy europejskiej. 
My, pływacy, dobrnęliśmy już do tego punktu, że aby nas 
pobić trzeba już pływaków średniej klasy europejskiej. 
Dobre i to. Pierwsze te sukcesy muszą naszym pływa- 
kom dodać otuchy. Czekajmy teraz na wyniki Belgradu. 


Program zawodów był dość krótki, przyczem 
główny punkt ciężkości położony był na mecze water-polo; 
dla nienudzenia publiczności unikano biegów długich; 
to też najdłuższą metą było 800 m. Przewidziano w pro- 
gramie te głównie dystansy, na których spodziewano się 
pobicia rekordów polskich, a więc przedewszystkiem 
szereg dystansów nieolimpijskich. Rezultat był dobry, 
choć zawiódł nas nieco Jurkowski, po którym spodzie- 
waliśmy się nowego kroku naprzód. Okazało się raz 
jeszcze, że zawodnik nie może być przez cały sezon bez 
przerwy w najlepszej formie. W każdym jednak razie 
padło razem 6 rekordów polskich, przyczem dwa zostały 
wyrównane. Trzeba z przykrością skonstatować, że po 
staremu w konkurencjach kobiecych w stylu dowolnym 
wygrywa „żabka“, Na pociechę możemy sobie tylko po- 


Klub”, Praga. 
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wiedzieć, że „żabka“ p. Kajzerów- 
ny należy zupełnie do dobrej 
klasy europejskiej. W każdym 
razie podkreślić trzeba raz jeszcze 
memento dla naszych pływaczek: 
PZP. nie wystawi w Belgradzie 
w konkurencjach kobiecych w sty- 
lu dowolnym zawodniczek płyną- 
cych „żabką”. Albo będziemy 
mieli crawlerki szybsze od „ża- 
bistek*, albo nie będziemy star- 
tować w tych punktach programu 
wcale. 

Skoków w zawodach mię- 
dzynarodowych nie było zupeł- 
nie, dla braku skoczni w Skary- 
szewie. Pamiętać też trzeba, że 
skoki są jednym z naszych moc- 
nych punktów, 


Wyniki techniczne. 


50 m. st. dow. panów. 
Startuje dziesięciu zawodników. 
Do 25 m. prowadzi Kuncewicz. 
Potem jednak Czesi wysuwają 
się solidarnie naprzód. Różnice 
na mecie są minimalne. 1. Plzensky, APK. 29,8 2. Bicak, 
APK., 3. Andor MAC. Kuncewicz bez miejsca w 32,2" 
(rekord polski), Schönfeld ma również czas poniżej 34” 
(rekordu). 

200 m. st, klasycznym. Piovaty, na którego 
zwrócone są oczy całej widowni, daje dość ostre tempo. 
Zawodniey polscy nie ustępują mu ani kroku przez 
pierwsze 50 m. Wysiłek ten ich jednak za wiele kosztuje. 
Piovaty potem ucieka bardzo znacznie. 1. Piovaty, ISCBB. 
*:07,1. 2. Jurkowski, 3:21,1. 3. Szeszley, MAC.3:27,6. 4. Kot- 
kowski, AZS. Warsz., 3:28. 5. Siwicki Jan, WTW. Po Jur- 
kowskim widać ujemny wpływ przejściowego treningu 
na 5 klm.; pozatem zdenerwowanie kazało mu robić zbyt 
krótkie pociągnięcia. 

800 m. stylem dowolnym. Koutek, APK. od 
samego startu, który wykonywa w sposób efektowny, 
pokazuje się jako zawodnik bardzo dobry. Ucieka on 
odrazu swym konkurentom, i miarowo powiększa odle- 
głość, wygrywając 12:38,2. 2. Matysiak ma tempo rów- 
nież bardzo równomiernie i równie skutecznie ucieka 
Węgrowi, kończąc jako drugi w czasie 13:45,2, stanowią- 
cym pierwszy rekord dystansu. 3. Petsoldt, MAC, 14:57. 
Na 500 m. Matysiak poprawia własny rekord uzyskując 
8:26,6 (dotychczasowy rekord 8:57,8). 

Sztafeta 3x100 m. trzema styl. ISCBB. 
wystawia dwuch świetnych speejalistów, Piovatego (na 
styl klasyczny) i Bielika (nawznak). Drużyna ta, mimo 
słabego erawla Landaua, wygrywa bez trudności w 4:01. 
2. APK. 4:04,2, 8. MAC. 4:17,4. 4. Reprezent. Krakowa 
(Rittermann, Trytko, Schónfeld) 4:28,3. 

Sztafeta weter-polowa 7x50 m. sta- 
nowiąca sprawdzian szybkości drużyn, wykazuje, że 
szybkość jest jedynym punktem w którym Czesi górują 
nad Węgrami. 1. APK., 3:39,2. 2. MAC. 3:50.2. 4. ISCBB. 
4:06,4. Drużyna Krakowa 4:35,2. 5, AZS, Warszawa. 6. Ma- 
kabi Warszawa. 

Drugi dzień zawodów rozpoczął bieg na 100 m. 
nawznak dla panów, w którym faworytami był 
Węgier, Avar, mający już za sobą taki triumf, jak zwy- 
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cięstwo nad słynnym Rarthą, i Czech 
Bielik. Wyniki były jednak gorsze 
niż się spodziewano: 1. Bielik, ISCBB 
1:21,4, — 2. Avar, MAC, 1.242. — 3. 
Eks-mistrz Czechosłowacji Bicak, 
APK, 1:24,2 Avar wygrał na finiszu, 
Wszyscy płyną back — crawlem. 
Z czołowych polskich zawodników 
nie było na starcie nikogo, gdyż 
Schönfeld i Trytko czują się w obo- 
wiązku taić swe wyniki przed mi- 
strzostwami. Czwartym był Fren- 
dzel ll, Ascola, 1:43,6. 

100 m. st. dowol. panów. 
Z 13 zgłoszonych 6 tylko stawiło 
się na start. Już na 50 metrach 
Czesi byli na czele. Kuncewicz swym 
słabym stylem (głównym jegobłędem 
jest zbytnie zanurzenie się) nie 
mógł za nimi nadążyć. Zwyciężył — 
1. Bicak, APK, 1:08,5. — 2. Plzensky, 
APK, 1:08,8: — Dvorak, APK, 1:11,3. 
APK, jak widać posiada doskonałą 
i równą obsadę setki. 4. Andor MAC, 
5. Kuncewicz WKW. 1:15. 

100m. stylemdowolnym 
pań. Wobec nieprzybycia p. No- 
wakówny, tryumfował styl klasycz- 
ny, alew dobrym wydaniu. 1. Hanslova, ISCBB, 1:40. 2. 
Kajzerówna, Giszowiec; 1:42,6 rekord własny wyrównany. 
Walka była bardzo ostra, rozegrana na finiszu. 3. Tra- 
towa, Polonia, 1:44,8, Wynik również lepszy od niedaw- 
nego rekordu polskiego. 4. Zakrzewska, Giszowiec, 
o kilka metrów w tyle. 

300 m. stylem dowolnym dla panów 
Znów generalne zwycięstwo APK, którego barw broni. 
średniodystansowiec Koutek. 1. Koutek, 4:12,2. 2. Bicak 
APK, 4.30,6. 3. Landau, ISCRB, 4:40,4 4. Matysiak, AZS, 
4:48,2, najnowszy rekord pobity o sekundę, Petsoldt, 
MAC, wycofał się w ciągu biegu. 

400 m. stylem dowolny m. Stosunek sił mię- 
dzy zawodnikami zupełnie ten sam co w 200 metrach. 
1. Piovaty Rudi, ISCBB, 6:58,6, wynik lepszy od rekordu 
czechosłowackiego. 2. Jurkowski Pol. 7:15,8, czas o 13 
sek. gorszy od rekordu. 3. Szeszley MAC, 4. Schneider, 
ISCBRB. 


200 m. st. klas. pań. Rewanż Kajzerówny nie 
udaje się, 1. Ilanslova, ISCBB, 3:43,8. 2. Kajzerówna 3:46,1. 
3. Getlerówna Makabi Warsz. 4:25,6. 4. Medresówna Mak. 
Warszawa. 


Sztafeta 4x50 m. była jednym z ładniejszych 
punktów programu. APK. jest bezkonkurencyjny. Wygry- 
wa 2:03,4, bijąc temsamem rekord czeski. 2. MAC, 2:06,6 
3. ISCBB, 2:14,4, Reprezentacja Krakowa (Schönfeld, 
Sieńkowski, Ritermann II Soldinger) 2:21,5, rekord pol- 
ski pobity o 10 sekund. 5. Repr. Warszawy 2:22 (Maty- 
siak, Skwarski, Mirski, Kuncewicz), wałka bardzo zacie- 
kła. 6, Warszawa II. 


* * 
LJ 


Programu dopełnia turniej water-polo. 

Półfinały. Amateursky Plavecky Klub, Praha— 
International Swimming Club Brünn, Brno — 5:2 (3:2). 
Gra prowadzona jest bardzo ładnie pod względem tak- 
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Drużyna pływacka International Swimming Club Brünn, Brno. 


tycznym, i psuje tylko wrażenie zbyt rażące unikanie 
strzałów na bramkę ze strony APK. 

MagyarAthletikai Club —polska dru- 
żyna selekcyjna 9:1. W drużynie polskiej grają 
najlepsi zawodniey warszawscy i krakowscy, których ze- 
stawiono jako pierwszą próbę dla zgrania reprezentacji. 
Podkreślić należy niesportowe stanowisko graczy kra- 
kowskich, którzy wyznaczonego przez Kapitana Związko 
wego Baranowskiego traktowali jako intruza, uważając 
widocznie, że granie w reprezentacji jest monopolem 
Krakowa. Baranowskiemu w ciągu całego meczu ani razu 
nie podano piłki, wobec czego nietrudno zrozumieć, że 
jako lewo-skrzydłowy nie mógł on nie zrobić. Niewąt- 
pliwie najlepszym jest zawsze Ritermann ll. Lewicki 
w bramce stanowi w Polsce klasę sam dla siebie. Tryt- 
ko jest niezły tylko do pauzy, gdyż w ciągu całego me- 
czu nie był w stanie wytrzymać tempa, i „spuchł” bez- 
litośnie. Obrona stanowi najsłabszą stronę naszej sió- 
demki. W napadzie Lewkowicz nie dorównywa Schón- 
feldowi. Szkoda, że spóźnił się na mecz Sieńkowski, wsku- 
tek czego nie można go było porównać. 

W drużynie MAC,u wybijał się „internacjonał* Ivady 
doskonały bramkarz Avar, który wyjątkowo tyłko miał 
pole do popisu i Zboray w napadzie. Pozatem drużyna 
bardzo wyrównana. 

Skład drużyny polskicj: Bramka: Lewicki AZS, po 
pauzie Rose (Crac.) Obrona: Rittermann I i Wachtel 
(Jutrz.), po pauzie Soldinger (Makabi Krak.) Pomce: 
Trytko (Crac.) Napad: centr. Rittermann II, lewe skrzy- 
dło Schönfeld (Jutrz., po pauzie Baranowski (AZS.), 
prawe Lewkowicz (Mak. Kr.). 

Finał: MAC. — APK. walk over. 

Przy stanie 1:0 dla MAC. gracze czescy opuszczają 
wodę niezadowoleni z decyzji sędziego, który wykluczył 
z gry ieh kapitana, za bezceremonjalne objęcie wpół 
gracza węgierskiego w niebezpiecznym momencie gry. 
Gracze węgierscy mieli na sobie rzeczowe dowody nie- 
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zwykle brutalnej gry Czechów, w postaci podartych 
kostjumów i podrapanych ciał. Gra trwała około 3 mi- 
nut. Węgrzy stale „gnietli” przyczem dwa razy zmarno- 
wali rzuty karne. 

ISCBB — Jutrzenka 6:1, Jutrzenka, która po 
słabym występie ISCBB pierwszego dnia, była dobrej 
myśli, doznała pełnego rozczarowania. 

W drużynie gości wyróżniał się Rudi Piovaty, 
niemniej dobry napastnik, jak pływak. 

Kraków — Warszawa 4:1 Skład drużyn: Warszawa: 
Lewicki (AZS), Łokcikowski (AZS), Fogiel (Makabi). 
Pomoc Frendzel II Ascola, Napad: Semadeni, Kotkowski, 
Baranowski, AZS. Drużyna stołeczna osłabiona brakiem 
Matysiaka i Sylwestrowicza. K r a ków: Rose (Cr.), Ritter- 
mann II (Jut.) Soldinger (Mak.), Sieńkowski (Cr.), napad: 
Rittermann II, Lewkowicz, Trytko. Kraków osłabio- 
ny tylko brakiem Schónfelda. Wynik jest dla War- 
szawy korzystny. Spodziewać się należało, po dotych- 
czasowych wynikach Jutrzenki z AZS-em dotkliwszej 
przegranej. Zasługa w tym względzie przypada głównie 
Lewickiemu, gdyż naogół grała Warszawa słabo. 

Przed meczami polo w drugim dniu zawodów od- 
było się rozdanie nagród. Oprócz medali dla trzech 
pierwszych w każdej konkurencji, otrzymała ISCBRB. 
puhar Państw. Urz. W.F. i P.W. za sztafetę 3 x 100 m., 


MAC. nagrodę MSZ. za water-polo, Piovaty nagrodę. 


Komisarza Rządu za najlepszy wynik indywidualny, 


Kpt. Kuncewicz z Wojsk. Klubu Wiośłarskiego i Matysiak 
z A.Z,S. Warszawa, najlepsi polscy pływacy w stylu 
dowolnym. 
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i Kuncewicz nagrodę Komitetu Olimpijskiego za naj- 
lepszy wynik indywidualny polskiego zawodnika. 
Pozatem PZP. ofiarował trzem drużynom gości pamiąt- 
kowe puharki, otrzymując od nich proporczyki i piękny 
puhar z czeskiego kryształu. 


Zawody w Giszowcu. 

Bezpośrednio po zawodach warszawskich, sympa- 
tyczna drużyna I. S. ©. B. B. wraz z kilkoma zawodni- 
kami APK. udała się na Śląsk, gdzie startowała w pią- 
tek 28 lipca w Giszowcu. W zawodach, oprócz gości 
startowali członkowie większości klubów Śląskich. 

Wyniki zawodów były następujące: 

50 m. dowol. pań: 1) Hanslova, ISCBB., 42 sek. 
2) Kajzerówna, Giszowiec, 46,2”. 3) Hyllówna, Gisz. 

100 m. dow. dla juniorów. Rado, ISCBB, 
1:18,6(!). 2) Wagner, ISCBB, 1:24,8. 3) Kreicer. 

100 m. dowol. panów: 1. Plzensky, APK. 1:08. 
2) Landau, ISCBB, 1:13,8. 3) Danziger, Hakoah. 

200 m. klas. panów: 1) Dvorak, APK,, 3:27. 2) 
Schneider, ISCBB, 3:34,6. 3) Balicki, Giszowiec, 3:35,6. 

100 m. nawznak panów: 1) Belik, ISCBB., 
1:20,2. 2) Selinger, Hakoah, 1:42,4. 3) Ganzman, Giszowiec. 

100 m. st, dowol. pań: 1) Zakrzewska, Gisz., 
1:43,6 — świetny wynik młodej pływaczki śląskiej, która 
tym sposobem staje się bardzo groźną współzawodniczką 
do Mistrzostwa. 2) Czoppówna, 1:56. 

50 m. klas. juniorów. 1) Maczke, Gisz. 41,1 — 
czas jak na juniora znakomity. 2) Schneider, ISCBB, 
42,4 sek. 3) Balicki, Gisz 

Sztafeta 3x 100 m. st. zmienny m: 1) [SCBB. 
4:21. 2) Hakoah, Bielsko, 4:57,2. 3) Giszowiec, 5:17,6. 

200 m. klas. pań: 1) Hanslova, ISCBB., 3:38 — 
wynik lepszy niż w Warszawie. 2. Kajzerówna, Giszo- 
wiec 3:49. 3) Zakrzewska, Gisz. 

Sztafeta 4x50 m. dowol. panów, ISCBB, 
2:16,9, 2) Giszowiec 2:46,2. 3) Hakoah, 2:52. 

400 m. dowol. panów: 1) Plzensky, APK., 7:04,9. 
2) Landau ISCBB., 7:23,6. 3) Pietretzki, Giszowiec. Wy- 
niki bardzo słabe. 

Zawodów w skokach nie urządzano. Odbył się 
tylko pokaz, 

Water-polo: ISCBB. — Reprezentacja Śląska 
6:1. Drużyna gości grała „łagodnie”, czemu przypisać 
trzeba tak niski cyfrowo wynik. 

Zawody organizował Śląski O. Z. P., za co należy 
mu się wielkie uznanie, przyczem lwia część zasługi 
spływa na Prezesa Związku p. Deutscha. 


Zawody w Krakowie. 


W sobotę 30 lipca ISRB. startował w Krakowie. 
Były to, pierwsze poważne zawody pływackie w Krako- 
wie w tym sezonie. 

Wyniki: 

100 m. nawznak panów. Belik, ISCBB, 1:22— 
Belik osiąga stale te same czasy. 2) Schónfeld, Jutrzen- 
ka, 1:27,5. Drugi rekord polski Dettego pobity w tym 
sezonie, tym razem o całe 4!/, sekundy! 

200 m. klasycz. panów. Rudi Piovaty, ISCBR, 
3:11,4, czas stosunkowo słaby, 2) Jurkowski, Polonia, 
Warsz. 3:20. 8) Ritterman Il. Jurkowski nie zdołał 
jeszcze powrócić do swej Świetnej formy z okresu mi- 
strzostw okręgowych. 

50 yardów dow. juniorów. 1) Soldinger, 
Makabi, 30,5 sek. 2) Kurt, ISCBB, 30,6. Soldinger, któ- 
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ry jest bardzo zdolnym zawodnikiem, nie powinien roz- 
praszać się na tak różne specjalności, jak 50 m. 5 km. 
i water-polo. 

100 m. kłasycz. pań. 1, Hanslova, ISCBB, 1:38,8. 
2) Kajzerówna, Gisz. 1:42,2. 3) Schreiberówna, Jutrzenka. 
Kajzerówna już trzeci raz w tym roku uzyskuje iden- 
tyczny czas, stanowiący rekord polski. 

Sztaf. 4x50 y. st. zmien. panów. 1) Druż. 
kombin. czeska, Belik, Dvorak, Piovaty, Plzensky, 2:02, 
2) Jutrzenka, 2:25,7. 3) Cracovia. 


50 y. dow. pań. 1) Schónfeldówna, 35,3, czas b. 
dobry. 2) Hanslova, ISCBB. = 

100 m. st. dow. panów. Plzensky, APK, 1:08,3. 
Plzensky, jak zegarek robi zawsze ten sam czas, na setkę. 2) 
Landau, ISCBB, o metr. 3) Sieńkowski, Crac., 1:20. 

100 m. dow. pań. 1) Schónfeldówna, 1:41, rekord 
polski pobity w tym roku po raz trzeci. 2) Nowakówna, 
AZS, Kraków. 

3x50 m. dowol. panów. 1) ISCBB I, 1:25,2. 
2) ISCBB II, 1:27,5. 3) Jutrzenka, 4) Cracovia. 


Po pokazie skoków, odbył się poło ISCBB — 
Jutrzenka ze skandalicznym wynikiem 16:3 (16:1) dla 
gości. Mistrz Polski poniósł nową klęskę, tym razem 
wysoce kompromitującą. R. 


Komunikat Komisji Ratownictwa P. Z. P. 


Dnia 15 czerwca r. b. p. porucznik Skonieczny Kon- 
stanty (3 p. s. p. Bielsko), posiadacz dyplomu na odznakę 
srebrną K. S.R. wyratował w stanie już nieprzytomnym 
kobietę w pływalni w lesie cygańskiim w Bielsku, która 
po kilkunastu minutach dzięki energicznej pomocy wy- 
dobywcy odzyskała przytomność. 

Dnia 5 czerwca b.r. żołnierz sekcji pływackiej 3 
p. p. srż. Körbel wydobył z dna stawu w Aleksandro- 
wicach dwuch topielców, których mimo wszelkich usi- 
łowań do przytomności doprowadzić już się nie udało. 

K.S. R. składa tą drogą wyż. wymienionym, za ich 
pełne poświęcenia postępowanie przy ratowaniu, po- 
dziękowanie. 

Ewidencja wypadków. K. S.R. prowadzi ewidencję 
wypadków utonięcia, uratowania i wydobycia osób. 
Wobec tego uprasza się o każdorazowe przesłanie obszer- 
nego sprawozdania o wypadkach, wchodzących w zakres 
ratownictwa wodnego. 


A. Z. S. zdobywa po raz trzeci w pływaniu 
Puhar Miasta Warszawy. 


W trzecim roku rozgrywek o Puhar Miasta War- 
szawy AZS'owi jeszcze trudniej było się uporać z Ma- 
kabi, aniżeli w roku zeszłym, a to dzięki temu, że Ma- 
kabi obsadziła bardzo skrupulatnie wszystkie konku- 
rencje kobiece. Wyniki podane w ostatniem sprawozda- 
niu uległy o tyle zmianie, że została zdyskwalifikowana 
druga sztafeta AZS'u na 4x200 m. z powodu innego 
składu w przedbiegu i finale. Pozatem mecz Makabi — 
Ascola został zweryfikowany jak walk-over i 5:0 dla 
Ascoli z powodu wstawienia do drużyny Makabi gra- 
czy niezgłoszonych. Po ostatnich rozgrywkach water- 
polo, Varsovia —AZS, walk-over 5:0 i Aseola — Varsovia 
walk-over, 5:0, wynik- turnieju polo był następujący: 
1) AZS, 2) Aseola, 3) Varsovia, 4) Makabi. Wobec tego 
punktacja puharu m. Warszawy na rok 1927 przedstawia 
się jak następuje: 
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Wobec równości punktów wygrywa AZS. mając 7 
pierwszych miejsc, podczas gdy Makkabi ma ich tylko 6. 
Mimo tak minimalnej różnicy punktów, nie ulega wątpli- 
wości, że wygrała drużyna pod każdym względem lepsza. 

W ogólnej klasyfikacji Puharu m. Warszawy za 
trzy lata prowadzil AZS,554p.,2) Makkabi 461 p., 3) Po- 
lonia 234 p. 4) Wisła 104 p., 5) Varsovia 54 p., 6) WKW. 
60 p, ©) Aseola 568 p., 8) Warszawianka 184 p., 9 WTW. 
13 p, 10) Sparta i Wioślarki po8 p., 12) YMCA i ZAWF. 
po 2 p. 


Razem . 


Yacht „Carmen” (Y.K. P.) na Bałtyku, 
w drodze do Szwecji. 
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Słowo „Amsterdam” występuje coraz częściej na 
łamach specjalnej prasy i w przemówieniach, wygłasza- 
nych na wszelakich zjazdach, kongresach i posiedze- 
niach organizacyj sportowych. Im bardziej się zbliża 
termin Igrzysk Olimpijskich, tem więcej czasu i uwagi 
poświęca się przygotowaniom, z tem większym zapałem 
i większą energją szykują się sportowcy do wystąpienia 
w szrankach, gdzie zmierzy swe siły kwiat młodzieży 
całego świata. 

Objaw to bardzo radosny. Nauki Paryskie snać 
nie przeszły bez skutku, i ci, komu przypadnie w udziale 
bronienie, poniekąd, honoru biało-amarantowego sztan- 
daru, chcą stanąć do boju w pełni sH. 

Ale czy słowo „Amsterdam” występuje też odpo- 
wiednio często w prasie niefachowej, w rozmowach 
ogólnych, czy sprawą wystąpienia atletów polskich na 
Igrzyskach IX Olimpjady interesuje się dostatecznie 
całe społeczeństwo? 

A przecież jasnem jest, że sam kwiat sportowy 
ogromowi zadania nie podoła. Godne reprezentowanie 
Polski w Amsterdamie - o które chodzić winno wszyst- 
kim bez wyjątku — możliwem jest tyłko wtedy jeśli całe 
społeczeństwo się do tego przyczyni, by przedstawiciele 
nasi mogli się odpowiednio przygotowywać, w odpo- 
wiednich warunkach odbyć podróż, w odpowiednich wa- 
runkach się znajdować w Holandji, posiadać tę równo- 
wagę duchową, bez której niemożliwemi są dobre wy- 
czyny sportowe, a której się nie zdobędzie nigdy, jeśli 
warunki moralne i materjalne są niesprzyjające. 


SPOŁECZEŃSTWO A OLIMPJADA. | 


W RZY 


Interesować się zdaleka nie wystarcza; nie wy- 
starcza mówić o Olimpjadzie, perorować zapalenie i... 
patrzeć. Trzeba współpracować czynnie z tymi, na kim 
leży ciężar technicznego przygotowania. Współpracować 
skromnie, w miarę sił. Trzeba przyczynić się do tego, 
by Fundusz Olimpijski się stale wzbogacał, by można 
było jeszcze w porę sprowadzić trenerów, dać zawodni- 
kom wszelkie możności treningowe, zapewnić im, przy- 
najmniej w ostatnim okresie przygotowań, żywot spo- 
kojny i beztroski. Trzeba uczynić tak, by zawczasu 
mogły być w Amsterdamie wynajęte wygodne kwatery, 
by został załatwiony tysiąc drobiazgów, małoważnych 
z osobna, lecz w sumie wpływających zdecydowanie na 
moralne usposobienie olimpijczyków polskich, a więc i na 
rezultaty całej ekspedycji. Trzeba, by olimpijczycy ci czułi 
się w rzeczywistości przedstawicielami całego narodu. 

Przed paru tygodniami Polski Komitet Olimpijski 
odbył z delegatami związków sportowych konferencję, 
dla ustalenie planu przygotowań do Igrzysk Olimpijskich. 

Konferencja posiadała pierwszorzędne znaczenie, 
ułatwiając skoordynowanie wysiłków poszczególnych 
związków, nadając im odpowiedni kiernnek i zapewnia- 
jąc ich planowość. 

Komisja Olimp. wystąpiła z szeregiem planów 
i projektów gruntownie przygotowanych i przemyśla- 
nych, tak że związki przyjąć je mogły bez zastrzeżeń. 

Uczyniły to zresztą bardzo chętnie, wykazując 
najlepszą chęć współpracy. Zebranie rozpoczął referat p. 
W. Znajdowskiego o ogólnym planie przygotowań. Następ- 
nie kpt. Karaziński, przedstawiciel 
P.U.W.F.iP.W. przedstawił zasadni- 
czy plan przygotowań technicznych. 


Wreszcie kpt. Baran, referent 
techniczny PKIO. omówił wytyczne 
programu szczegółowego, zastosowa- 
nego do poszczególnych sportów. 


Ogólne linje referatów spot- 
kały się z uznaniem delegatów. Plany 
przygotowań poszczególnych związ- 
ków z planem ogólnym uzgodnią 
konferencje, które Komisja Olimpij- 
ska przeprowadza z ich przedsta- 
wicielami. Już na następny dzień po 
konferencji, powtórnie odbyła się 
konferencja ze związkami: Narciar- 
skim, Łyżwiarskim i Hockeyowym. 

Tempo,rozmach jintensywność 
prac przedolimpijskich pozwalają 
twierdzić, iż do występu w Amster- 


Czwórka, półwyścigowa nowicjuszy, Klubu Wioślarskiego „Wisła” w Warszawie, 
która zdobyła nagrodę „Dziennika Bydgoskiego”, na regatach Międzynarodowych 
w Bydgoszczy. 


damie i St. Moritz sport polski sta- 
nie w pełni sił. 
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